„ Jak wiosenka przyjść chciała”  -inscenizacja teatralna.

(scenografia, kostiumy, podkład muzyczny według własnego pomysłu, może to być również teatrzyk sylwet – całkowita dowolność)

Narrator: 

- Zimno i smutno na świecie, słońca ciągle mało, 

a nam już wszystkim  ciepła by się chciało.

Ale gdzieś tam daleko, po zmarzniętej ścieżce

kroczy wiosenka –panienka w swej kolorowej sukience.

Przystanęła, popatrzyła i szepnęła cicho: 

Wiosenka: 

- Jak tu chłodno i ponuro, muszę z tym coś zrobić.

Sypnę liściem i kwiatem  aby świat przyozdobić.

Obudzę wszystkie zwierzęta, pewnie się już wyspały,

a ptaki poproszę,  by pięknie śpiewały.

Narrator:

- Lecz w tej chwili śnieżynki się zjawiły.

Śnieżynki:

- A to kto, w kwiaciastej sukience  kręci się i knuje?  

Zmykaj stąd maleńka, tu zima wciąż króluje. 

My jej śnieżynki  tańczymy na mrozie

i świat objeżdżamy  na srebrzystym wozie.  

Zmykaj więc malutka !   Nie oddamy zimy!

Zmykaj, bo  w sopel lodu cię zmienimy!

Narrator:

- I straszyły wiosnę, śpiewając radośnie.

Śnieżynki:      

                               Zima, zima wkoło

                               bawmy się wesoło.

                               Bawmy się radośnie

                               na złość małej wiośnie.

Narrator:

- A gdy cicho się zrobiło, znów wiosenka wstała.

Wiosenka: 

- Chyba poszły, to dobrze, nie boję się ich mocy.

Przemienię zimę w wiosnę, lecz potrzebuję pomocy.

Hej!  słoneczko, słoneczko,  czy pomożesz mi?

Narrator:

- I słońce wyjrzało z bałwanowych chmur.

Słońce:

- Ja bym chciał i to bardzo, staram się , daję słowo.

Lecz co ja rozpuszczę ziemię, mróz skuwa ją na nowo.   

Lecz jak się wspólnie postaramy,

starej zimie radę damy!

Narrator:

- Zawołała wiosna wietrzyk.

Wiosna:

- Hej!  wietrzyku, wietrzyku, czy pomożesz mi ?

Narrator:

- Wiatr przypędził prędko.

Wiatr:

- Lecę, lecę, nie mam czasu ale to jest słuszna sprawa.

Będę lekki i cieplutki jak wiosenna zabawa.  

Jak się wspólnie postaramy,

starej zimie radę damy!

Narrator:

- Usłyszały ptaki wiosenną rozmowę.

Ptaki:

- I my, tirli, tirli, także pomożemy.

Jest nam zimno i smutno, zimy już nie chcemy.

Narrator:

- Wtem powiało srogim chłodem.

Zima:  

- Zaraz, zaraz, stop!  Zaraz, jedną chwileczkę.

Czyżby ktoś tu chciał wysłać mnie na wycieczkę?   

Ja chcę śniegiem sypać,  z wody robić lód.

Mrozić wszystko w koło, tworzyć ciągły chłód.

Narrator:

- Ale nikt nie słuchał zimy.

Wszyscy:

- Lecz my już nie chcemy droga pani zimo.

Odpłyń za morza, nam się już znudziło.

Narrator:

- Gwizdnął ciepły wietrzyk.

Wietrzyk:

- Ja ziemię osuszę i wiosennym wietrzykiem

przygonię chmurki  z cieplutkim deszczykiem.

Narrator:

- Słoneczko szepnęło.

Słoneczko:

- A ja ogrzeję cały świat,  mam dużą moc w sobie.

Rozpuszczę każdy lód, nic już tu po tobie.

Narrator: 

- Rozzłościła się zima i rzekła dumnie:

Zima:

- Aha, więc to tak, już się wam znudziłam?

Czyż za mało mroziłam,  czyż za mało śnieżyłam?

Idziemy śnieżynki.  Jestem zima, sroga i biała.

Zabiorę was tam, gdzie zawsze  błyszczy mój srebrny pałac.

Budzić kwiatki, zwierzęta?  Phi, też mi sobie?

Dziwne pomysły masz wiosno, ale nie przeszkadzaj sobie.

Narrator:

- Zima odeszła a wiosenka na to.

Wiosna:

- Budźcie się więc kwiaty, muszki i biedronki,

żabki, niedźwiedzie, jeże i skowronki.

Narrator:

- Kwiaty oczka swe leniwie przetarły.

Kwiaty:  

- To prawda? Już wiosna? Czy to nam się śniło?

O, jak ciepło i pięknie, o, jak już jest miło.

Narrator:

- Ze swej kryjówki biedronki wyjrzały.

Biedronki:  

- Jak to miło jest wędrować po zielonej łące.

Ludzie szczęście znajdują w spotkanej biedronce.

I bociany na czas przyleciały.

Bociany:

- My lecimy z daleka, już jest wiosna, wiemy.

Chcemy być razem z wami, spóźnić się nie możemy.

Narrator:

- Zaspany niedźwiedź przeciągnął się leniwie.

Niedźwiedź: 

- Co za krzyki? Co za hałas? Co się tutaj stało?

Czyżby wiosna przyszła? A spałem tak mało.

Narrator:

- Żaby radośnie kumkały.

Żaby:

- Niedźwiedź wstał? Ale rwetes, ale bum.

Wiosna przyszła, jak cudownie kum, kum, kum.

Narrator:

- A wiosenka szczęśliwa tańczyła wiosennie.

Wiosna: 

- Cieszmy się kochani bo najwyższy czas,

Niech już będzie ciepło, słoneczko, ogrzewaj nas!

Wszyscy:

Jak przyjść chciała tak i zrobiła.

Wiosna, wiosna przyszła, zróbmy wielkie koło,

Dla naszej wiosenki śpiewajmy wesoło.

Dowolna piosenka o wiośnie.
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